ziś w nocy z 4 na $ 

czerwca nastąpi częś- 

ciowe zaćmienie Księ- 
życa widoczne w całej Pol- 
sce. Księżyc skryje się w 
cieniu Ziemi dosyć znacz- 
nie, bo aż w 87 proc. po- 
wierzchni swojej tarczy. 
Podczas zaćmienia znajdo- 
wać się on będzie w peł- 
ni, a cień Ziemi przesunie 
się z jego lewego skraju 
tarczy do prawego. Obser- 
wację tego zjawiska należy 
zacząć o godz. 21.00. Stop- 
niowo zacznie  ciemnieć 
górna część tarczy Księży- 
ca aż wreszcie ok. godz. 


2140 Księżyc zacznie się 
pogrążać w cieniu. Maksy 
malna faza zaćmienia przy- 
padnie na godz. 23.16, przy 
czym zaćmiona część tar- 
czy przybierze zabarwienie 
brunatno-czerwone. Zabar- 
wienie to powstaje w wy- 
niku załamania się światła 
słonecznego w atmosferze 
ziemskiej. Zaćmienie za- 
kończy się o godz. 0 min. 53. 

Zachęcam do oglądania 
przebiegu tego interesują- 
cego zjawiska. 


Członek PTMA 
Michał Jaszczakiewioz 


KONKURS 
TRZY 

ŚWIĘTA 
— TRZY 


Ten plakat został wykon 


|ny zes 


Uwaga 


cie dokładny adres, gdyż w 
przeciwnym razie mie otrzy” 
Jmacie nagrody! 

| Rozwiązanie konkursu sa 
|str, 7 
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am | jom,  |ofu| | JAK „WYDOIĆ” PSZCZOŁY? 


Mokotowska 24, 00-561] WARSZAWA 


'Tak postępują harcerze 


HARCERZE MOIMI PRZYJACIÓŁMI 


estem "weteranem II 

wojny światowej, inwa- 

lidą. Niedawno przeży- 
łem wzruszające chwile. 
Otóż odwiedzili mnie ucz- 
niowie i harcerze ze Szko- 
ły Podstawowej nr 4 w 
Wałczu. Młodzież postano- 
wiła otoczyć mnie troskli- 
wą opieką. Zaraz po pierw- 
szych odwiedzinach zabrali 
się do pracy, skopali ogró- 


„WYCHOWANIE 
| PRZEZ 
ODPAJKOWANIE?* 


— to tytuł naszej błys- 
kawicznej Echo-Sondy. 
Znajdziesz ją w dzisiej- 
szym numerze na str. 
3. Przeczytaj, zastanów 
się, odpowiedz! Liczymy 


na Ciebie. Nie może za- 
braknąć Twojego głosu 
w dyskusji o proble- 
mach Twojej szkoły. || 


dek, pomogli posadzić wa- 
rzywa. Dzięki nim będę 
miał jarzyny przez cały 
nadchodzący sezon letni. 
Serdecznie dziękuję 
wszystkim, którzy okazali 
mi serce i wnieśli do me- 
go domu radość i słońce. 
(rj) 
Wiktor Kalicki 

Wałcz 


Mleczko pszczele jest cenną substancją używaną do 
wielu preparatów leczniczych i kosmetycznych. Jed- 
nakże żeby go otrzymać dostatecznie dużo, potrzeba 
nie lada wprawy i... cierpliwości. 

Nie ma już z tym kłopotów łotewski kołchoz „Ogre”, 
gdyż korzysta ze specjalnej „dojarki”, skonstruowanej 
przez trzech radioamatorów. Urządzenie składa się: ze 
słabego źródła prądu i pojemnika na mleczka Jest to 
niewielkie pudełeczko, które można umieszczać albo 
w ulu, albo na zewnątrz niego. Dotykając przewodów 
rozciągniętych na dnie pudełeczka, pszczoła doznaje 
podrażnienia. Wtedy właśnie wydziela ona mleczką 
które spływa do pojemnika. Są to niezwykle małe daw- 
ki. Z jednej pasieki, która liczy około 40 uli, w ciągu 
jednego sezonu letniego można bowiem otrzymać za- 
ledwie 100 gramów pszczelego mleczka. (b) 


pr 
grafia. 
czycielki, 
dzo ciek 


kolegą 
dzieckiego. W 
sób wzbogacz 
wiedzę o 
krajach. 


Często je 
cieczki po Px 
dawno byłam 
kowie, zwiec 
le ciekawycł 
kultury. (rj) 


Urszula Szatanek 
Grodzisk Mazowiecki 


Nasz zastęp nazywa 


się „Wesołe piosenki” 
Lubimy i 


też własny 
kiełkowy. zy 
jemy się do wystawie- 
nia w pobliskim przed- 
szkolu sztuczki pt. „Słoń 
Pytajło”. 

Maluchy 
dobrze, harce 
szej Drużyny Ha 
skiej im. M. Kopernika 
1porządkowali teren 
przedszkola. Dzieci cie- 
szą się z każdych na- 
szych odwiedzin. „Słoń 
Pytajło” z pewnością 
będzie im się bardzo po- 
dobał (rj.) 


znają nas 


Ewa Moszczyńska 
Tychy 
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PILKA NOŻNA 
STARA JAK ŚWIAT 


Już za kilka dni rozpoczną się jubileuszowe X Piłkar- 
skie Mistrzostwa Świata. Szesnaście najlepszych narodo- 
wych zespołów reprezentujących wszystkie zamieszkałe 
kontynenty zmierzy się w walce o zaszczytny tytuł. 

Na kilka dni przed tą wielką imprezą przygotowaliśmy 


dla Was krótką hitorię futbolu. 


GRA W PIŁKĘ 
MA JUŻ 
5000 LAT 


e miana kolebki pił- 

karstwa 

wiele krajów. Gra w 
piłkę była już popularma w 
Chinach wśród _żełmierzy 
cesarza Huang T, której 
opis znaleziono w ehińskiej 
księdze pochodzącej z 2087 
roku p.n.e. Z okresu pano- 
wania dynastii Tang (618 


w 


zą wiadomo- 


tykać rękami. W Ja) 

VI wieku n.e. gra w p 
zwana  „Kemari” miała 
charakter obrzędu religij- 
nego. Starożytne płasko- 
rzeźby i rysunki odnalezio- 
ne w Egipcie świadczą, że 
i tutaj uprawiano niegdyś 


_ rożytnym Rzymie 


grę w piłkę, a z relacji 
pierwszych konkwistado- 
rów wiadomo, że gry pił- 
kowe znali także Inkowie 
i Majowie. W Indonezji na- 
tomiast do dziś zachowała 
się mająca bogate tradycje 
gra „Simpak”. 


W dawnej Grecji upra- 
wiano zaś grę zwaną „har- 
paston” lub „spriskiros”, w 


pretenduje. „ „której zadaniem grających 


było dostarczenie piłki poza 
linię dzielącą od drużyny 
przeciwnika, a występujące 
"w miej elementy były po- 
dobne do dzisiejszego rug- 
by, zapasów, futbolu i bok- 
su. Z greckiej gry wywo- 
dziła się popularna w sta- 
„harpa- 


nieśli do podbitej Brytanii 
legioniści Klaudiusza (43 r. 
n.e.) dając początek popu- 
larnej dziś piłce nożnej. 


St. Wil. 


| 
| 
|: 


KOLEBKA 
nowożytnego 
FUTBOLU 


lerwsze dane o futbolu 
angielskim, który zapo- 


czątkował nowożyltną 
erę gry w piłką nożną, po= 
chodzą z 217 r, kiedy to 
w miejscowości Derby miał 
odbyć się mecz piłkarski 
pomiędzy drużynami Bry= 


tyjczyków I Rzymian. ZWY ża 
ciężyli wyspiarze w stosun= 
ku 12:9, O innym „amlędzy= 
narodowym mecz piłkar= 
skim rozegra yń w IX w. 
w Kildear Castle pomiędzy 
Anglikami 
wspomina zachowany. rq 
pis. Mecz te 4 
glicy 3:2, 
O tym, 
nożną rozpowi 


ru świadczą zab 
jej królewski 
Niełaskę i oburzeni 
tańskich kół dwors| ; 
wodowały częste | 
i „nieprzystojne awantury” 
wynikające między gracza- 
mi, jak i wśród kibicującej 
gawiedzi. Mimo zakazów 
i surowych kar, gra w pił- 
kę nie traciła jednak na po- 
pularności. Dane z 1303 r. 
i 1555 r. pochodzą z Uni- 
wersytetu w Oxfordzie oraz 
z 1581 r. z Uniwersytetu w 
Cambridge zawierają już 
dość obszerne opisy tej gry. 
Piłka nożna traktowana 
jako jedna z dyscyplin spor- 


Brszr: 


d>. Szkotam!i 


ZEOTZ WPW EZEZ TEDY WDT TOTTTENACTYAZE 


towych była już pownzech- 
nie uprawiana w XVII= 
—XVIII w, przez młodzież 
szkolną, Plerwnze stałe 
drużyny szkolne I uniwer 
nyteckie będące jakby za- 
czątkiem późniejszych klu- 
bów zaczęły powstawać na 
początku wieku XIX, np 
Aldenham Scholl w 1825 r 
20 listopada 1857 r, utwo 
rzono plerwszy w  Analil 
i w świecie klub czysto pił- 
karski FC „Sheffleld”, a Ja- 


ko następne powstały 
„Nottingham County” (1802) 
PStóke.City" (1803 r.), „Not 
lngham %*orest" (1866 r.) 
Natomiast jzkocji po 


czątek piłkarńtwu klubo 
wemu dał utworzony przez 
młodzież szkolną, w Gia 


pod naz 


hlarniejszy 
Brytyjskich 
ek piłkar- 


. w Anglii zo- 

| wprowadzone zawo- 
dówstwo, a w trzy lata póź- 
niej 12 klubów angielskich 
utworzyło ligę piłkarską 
rozpoczynając stałe  roz- 
grywki ligowe, w których 
pierwszym zwycięzcą zosta- 
ła drużyna „Preston North 
End”. 


Dziś piłka noźna jest najpo- 
pularniejszym sportem na 
Wyspach Brytyjskich, a w 
większości szkół średnich sta- 
nowi nawet przedmiot obo- 
wiązkowych ćwiczeń. 

St. Wil. 


CY TTE ZWNEOWEECZZE ZCZKA 


PIŁKA PODBIŁA ŚWIAT 


odczas gdy w Anglii ro- 

dziło się nowożytne 

piłkarstwo, również 
i na kontynencie europej- 
skim, w formie wprawdzie 
znacznie skromniejszej, na 
terenie dzisiejszej Francji 
uprawiano w XIV w. grę 
w piłkę zwaną „soule”. Po- 
nieważ była ona przyczyną 
wielu awantur została za- 
broniona specjalnym edyk- 
tem Karola V. W XV w. we 
Florencji zdobyła natomiast 
popularność gra nazwana 
„fiorentinum  harpastum”, 
w której gracze przy pomo- 
cy rąk i nóg mieli za za- 
danie dostarczyć piłkę za 
linię | graniczną drużyny 
przeciwnej. 


WEEZUNP KZT AOO ZYGA POJ O RZWDZGII | ODZZZJA WROCE KORRZ O ZDZ TDI BOOT ZY KO DIE ATZ W TYEDOAZO TP WIĄDCOTOZO DATA 


MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 


Impreza piłkarska, w której 
mogą uczestniczyć zarówno 
piłkarze-amatorzy jak i zawo- 
dowcy. Mistrzostwa Świata po 
raz pierwszy rozegrano w 1330 
roku w Urugwaju, Tytuł mi- 
strzowski zdobyła drużyna te- 
go kraju. Mistrzostwa Świata 
rozgrywane są co cztery lata. 


TURNIEJ OLIMPIJSKI 


Po raz pierwszy piłkarski 
turniej olimpijski przeprowa- 
dzono w 1900 roku. W turnieju 
mogą brać udział wyłącznie 
piłkarze-amatorzy. 


Pierwszym mistrzem  olim- 
pijskim został zespół Anglii, 
który pokonał w finale Danię 
2:0. Największy sukces w hi- 
storii pilkarstwa polskiego od- 
miosła nasza reprezentacja, w 
1972 roku zdobywając tytuł mi- 
strza olimpijskiego. 


PUCHAR ŚWIATA 


Nieoficjalna coroczna im, 
za piłkarska rozgrywan: 
między klubowymi 


Bardzo 
piłkarska, której 
grywki przepro 
1955 roku. Zdobywcą 


pierwsze” © 
go Pucharu Klubowych Mi- 5 


strzostw Europy została dru- 
c. hiszpańska — Real Ma- 
ryt. 


PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW 


imprezie 


W tej corocznej 
które 


biorą udział - zespoły, 


z, 


4 1mpreza międzynarodowa, w 


zdobyły puchar swego kraju. 
Po raz pierwszy rozegrany w 
Oku. Zwycięzcą i zdobyw- 
twszego Pucharu zosta- 

y! włoska — FC Flo- 


w USA for- 
piłkarstwa z 
ych drużyn 
turnieju In- 
mdział również 
M Największy 
olonia* By- 


su! h 
t Puchar In- 
sterligi w 1%5 Niku. 


4 
PUCHAR LATA 
„> 


której mogą startować po czte- 
ry drużyny z każdego kraju. 
Z polskich drużyn najwięk- 
szy sukces w tej Imprezie od- 
niosła „Polonia Bytom udo- 
bywając Puchar Lata w 1065 
roku. (rat) 


Piłka nożna w  angiel- 
skim wydaniu wróciła na 
europejski kontynent  do- 
piero w latach siedemdzie- 
siątych ubiegłego wieku, 
gdy pierwsze kluby na wzór 
angielski zaczęły powsta- 
wać w Belgii, Holandii, Au- 
strii, Francji, Niemczech, 
na Węgrzech... Od tego mo- 
mentu rozpoczyna się szyb- 
ki rozwój piłkarstwa w Eu- 
ropie. 

Wcześniej, bo już w 1900 
roku, rozegrano pierwszy 
piłkarski turniej olimpijski, 
którego zwycięzcą została 
Anglia. Natomiast w 1908 
roku turniejom olimpijskim 
nadano najwyższą na świe- 
cie rangę rozgrywek piłkar- 
skich i wprowadzono dla 
zwycięzców medale olim- 
pijskie. Pierwszy złoty me- 
dal olimpijski w piłce noż- 
nej zdobyli Anglicy, którzy 
w meczu finałowym poko- 
nali 2:0 mistrza  olimpij- 
skiego z 1906 roku — Da- 
nię. 

W 1902 roku rozegrano 
pierwszy międzynarodowy 
mecz na kontynencie euro- 
pejskim pomiędzy drużyna- 
mi Austrii i Węgier. W dwa 
lata później powstała już 
FIFA — Międzynarodowy 
Związek Piłki Nożnej. W 
1930 roku odbyły się pierw- 
sze mistrzostwa świata. Ty- 
tuł mistrzowski zdobył ze- 
spół Urugwaju, który w fi- 
nałowym spotkaniu poko- 
nał Argentynę. 


St. Wil. 
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OD „SŁAWY” 
do finałów 
MISTRZOSTW 
ŚWIATA 


o Polski 


Die v 


Pierwszą prawdziwą piłkę 


pilka nożna tra 
okresie rozbiorów 


futholową przywiózł 2 Analii 
dr Henryk 


„Parku Gier I Zabaw” 


Jordan, założyciel 
w Kra 


w 14490 roku. Najdogod 


kowie 
niejsze warunki rozwoju mia 
la „Angielska gra” na terenach 
Galieji 

Lwowie 
polskie 

piłkarskie 
Lwowa | 


ówczesnej Już w 
1464 r. 


pierwsze 


wa rozegrano 
oficjalne 
międry 


Krakowa. 


spotkanie 
zespołami 
jedyną w tym meczu | pierw- 
szą w historii pilkarstwa poł- 
skiego bramkę zdobył Wlodai- 
mierz Chomicki. W klika lat 
później powstają pierwsze klu- 
by piłkarskie. Grupa studen- 
tów Lwowa zalożyła w iMi ro- 
ku pierwszy w Polsce pilkar- 
ski klub „Sława”, który w rok 
później przyjął mazwę „Czar- 
ni”. Następnie powstały kluby: 
„Pogoń” I „Lechia” we Lwo- 


wie | „Cracovia” oraz „Wisła” 
w Krakowie. 


prezentacja Polski zmajdówa!a 
się w czołówce $> zu- 


ropejskiego. 

Od roku 19546 wprowadzono 
rozgrywki © mistrzostwo Pol- 
ski. W czasie ostatnich Igrzysk 
olimpijskich nasza reprezenta- 
cyjna jedenastka zdobyła ty- 
tuł mistrza olimpijskiego, a 15 
czerwca br. w Stuttgarcie ro- 
zegra pierwszy eliminacyjny 
mecz z Argentyną e wejście 
do ścisłego finału Mistrzostw 


| Swiata. 


St Wil. 


SARORUDY 
> RET 


19-1etnia Ingalill Arwling 
jest kapitanem szwedzkiej 
drużyny piłki nożnej. A mó- 
wią, że futbol jest typowo mę- 
skim sportem. 


Foto: CAF 


alentyna Nikołajewa Tieresz- 
W towa ma niecodzienny zawód. 


Skończyła Akademię Wojsko- 
wą i otrzymała tytuł inżyniera lot- 
nika-kosmonauty. Znana jest całe- 
mu światu jako pierwsza i jedyna 
kobieta, która odbyła lot w kosmos. 
Na statku „Wostok 6” w 1963 r. spę- 
dziła w kosmosie 4 dni. Miała wtedy 
26 lat „Pierwsza w świecie kosmi- 
czna miss” — śpiewało się wówczas 
o niej w popularnym w Polsce szla- 
gierze „Walentyna-twist”. 

Obecnie pracuje w Ośrodku Przy- 
gotowania Kosmonautów. Wyszła za 
mąż za kosmonautę, Andriana Ni- 
kołajewa. Ma dziesięcioletnią córecz- 
kę. 

W czasie ostatniego pobytu w Pol- 
sce, 1 okazji sesji Rady Światowej 


WYCHOWANIE 


PRZEZ 


ODFAJKOWANIE? 


Nie mamy dokładnych wyliczeń, 
a więc może 100 milionów, może 150 
milionów, a nawet 200 milionów — 
taką ogromną liczbę godzin przepra- 
cowali uczniowie całego kraju w cza- 
sie kończącego się już roku szkol- 


Demokratycznej Federacji Kobiet 
odwiedziła warszawski Pałac Mło 
dzieży. Rolę gospodarzy pełniły har- 
cerki ze Sskoły Podstawowej Nr 211 
Jak widać na zdjęciu, były bardzo 
przejęte 

Pani Walentyna przekazała poz- 
drowienia wszystkim czytelnikom 
„Świata Młodych”. (mw) 


t bopiga.ż 10 AMunaj yn 
Terra rza-laef al zam 


asęeear Mzodyow u 
5a . 
„APekewia 


nego. Roku, w którym po raz pierw- 
szy nałożono na Was obowiązek pra- 
cy na rzecz szkoły i najbliższego śro- 
dowiśka. Wprowadzając tę innowa- 
cję władze oświatowe kierowały się 
jak najbardziej słuszną zasadą, „wy- 
chowania przez pracę”. Tymczasem. 


Dochodzą do nas sygnały, że wy- 
szło z tego nie to, co wyjść miało. 
Po pierwsze te obowiązkowe godzi- 
ny zaczęto nazywać „obowiązkową 
pracą społeczną” — co jest bzdurą 
samą w sobie. Przecież praca społe- 
czna to właśnie to, co się robi nie 
z obowiązku. I jest to praca, którą 
się wykonuje nie z nadzieją na oso- 
biste korzyści. A w Waszym przy- 
padku zapłatą miał być przecież naj- 
pierw zapis w dzienniczku, a póź- 
niej dobra ocena ze sprawowania, 
prawda? Ale zostawmy sprawę bez- 
sensownej nazwy. O wiele bardziej 
zadziwiające i smutne są fakty. 


© Jedna z bibliotekarek łódzkich 
przez wiele lat miała z uczniów ogro- 
mną pomoc w bibliotece. Przycho- 


dzili nieproszeni I brali się do okła 
dania i porządkowania książek. Ww 
tym roku, owszem, też przychodzili 
Nawet było ich dużo więcej Z tym, 
że zanim zdążyli cokolwiek dobrze 
zrobić, już szły w ruch dzienniczki, 
bo przecież najważniejszy podpia 
„Wychowanie przez pracę” poszło na 


bok — zostało „wychowanie przez 
odfajkowanie”, czyli w efckcie czyste 
cwaniactwo. 


© W innej znów szkole wycho- 
wawczyni zachęcała uczniów do pój- 
ścia na dużą imprezę rozrywkową 
Dlaczego? Ponieważ artystom jest 
przyjemniej, gdy widownia nie ś - 
ci pustymi krzesłami. Jednak mimo 
tego, że bilety były darmowe, nikt 
się nie zgłaszał, bo była właśnie po- 
godna niedziela. Nauczycielka  po- 
wiedziała wówczas: „Tym, którzy 
pójdą, zaliczę cztery godziny obo- 
wiązkowej pracy”. I chętni się zna- 
leźli. Na szczęście dla idei wycho- 
wania przez pracę, lecz ku niezado- 
woleniu ochotników, wychowawczy- 
ni po paru dniach zmieniła zdanie: — 


j! 
MATUA 


Zawodnik Wisły Kraków, napastnik. Lat 20. R 


Kawaler. Kilka występów w młodzieżowej re- 
prezentacji Polski, jeden w pierwszym zespo- 
le narodowym. Rewelacja ostatnich kilku mie- 
sięcy — wielka nadzieja polskiego piłkarstwa. 
Klasyczny typ „przebojowego” zawodnika. Ma 
wszelkie dane, by kiedyś zastąpić Włodzimie- 
rza Lubańskiego... 


PIŁKARZ Z URODZENIA... 


U progu kariery stol młody krakowianin, o któ- 
rym stosunkowo niedawno wiedziało tylko wąskie 
grono specjalistów od piłki nożnej, W błyskawicz- 
nym tempie doskonali swe umiejętności i mimo 
młodego wieku znajduje się już w ekipie, która wy 
jedzie na turniej finałowy Mistrzostw Świata do 
Monachium. Łączy w sobie młodzieńczą brawurę 
z dobrym zaawansowaniem technicznym | wielką 
sprawnością fizyczną, imponuje dojrzałością w bły- 
skawicznej ocenie sytuacji na boisku, Jest człon- 
kiem słynnego w kraju ataku krakowskiej Wisły, 
określanego jedną literą „K*”, bowiem występują 
w nim zawodnicy, których nazwiska rozpoczynają 
się właśnie na tę literę: Kapka, Kmiecik I Kusto, 
A Marek wcale nie jest w nim najgorszy | chyba 
dlatego wielbiciele jego niezaprzeczalnego talentu 
nazywają go „piłkarzem z urodzenia”. 


4p) 
Foto: Mieczysław Swiderski 
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„Nia, tego jednak m pracą usmań 
Wam nie mogę”. 


© 7 jeczczn Innego tródła mamy 
informacje, ża w wielu mkołach «a- 
trudniano uczennice przy pastowe- 
niu | wiórkowaniu podłóg Dowuwo— 
wały je w tym czasie sprzątaczki, w 
znaczy osoby odpowiedzialne za sxy- 
stość w szkole | biorące mm w mie 
sięczną pensją. 
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A CO WY NA TEN TEMAT 
SĄDZICIE? 


Zapraszamy Wos 


BŁYSKAWICZNEJ 
ECHO-SONDZIE 
pt. 

. „Wychowanie 
przez odfajkowanie?” 
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1. Czy ilość godzin obowiązkowej 
pracy uczniowskiej uważacie za wy- 
starczającą, za dużą, za małą | dla- 
czego? Którzy uczniowie w Waszych 
szkołach byli «x tego obowiązku 
zwolnieni | czy — Waszym zdaniem 
słusznie? 


2. Jak u Was wyglądało wykany- 
wanie | zaliczanie tego obowiązku? 
Które z prac uważacie za niepotrzeb- 
ne, a które są zbyt mało użyteczne, 
błahe? 


3. Jak chcielibyście te godziny « 
pożytkiem wykorzystać w przyszłym 
roku? Co naprawdę warto, trzeba 
i można zrobić dla Waszego najbliż- 
szego środowiska? 


Termin nadsyłania odpowiedzi da 
3 czerwcą. Najciekawsze z mich wy a 
kujemy | nagrodzimy. Wszystki 1 
nowym rokiem szkolnym pr 
odpowiednim władzom oświatowym. Na 
kopercie zaznaczeje: ECHO-SONDA 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 
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HARCERZE 
w strażackich 
KASKACH 


radycyjnie już od 9 
T lat obchodzimy Dzień 

Strażaka i Dni Ochro- 
my Przeciwpożarowej. W 
tym roku strażacki tydzień 
przypadał w dniach 19— 
26 maja. 


W przededniu strażackie- 
go święta odwiedziliśmy 
jednostkę Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej w  Śmiłowi- 
cach, pow. Włocławek. W 
miejscowej szkole podsta- 
wowej działa drużyna har- 
cerska © specjalności prze- 
ciwpożarowej. Należy do 
niej 20 dziewcząt i 20 
chłopców, którzy na zbiór- 
kach odbywających się w 


remizie strażackiej zapoz- 
nają się ze sprzętem gaśni- 
czym, ze sposobami walki 
z ogniem, uczą się rozpoz- 
nawać źródła zagrożeń po- 
żarowych. 
Harcerze-strażacy doko- 
nują stałych przeglądów 
stanu zabezpieczenia prze- 
ciwpożarowego w domach 
swoich rodziców i w gospo- 
darstwach sąsiadów, dbają 
o sprawność sprzętu pożat- 
niczego, usuwają łatwópal- 
ne rupiecie, sygnalizują o 


dostrzeżonych zagroże- 
niach, razem ze starszymi 
strążakami kontrolują 


okfesowo stan zabezpieczeń 
we wsi. 


Prowadzący z harcerzami 
znjęcia sprawnościowe na- 
czelnik miejscowej OSP, 
Jan Ziółkowski, jest stra- 


żakiem — ochotnikiem od 
53 lat. 
— Harcerze — mówi — 


to przyszła kadra dla miej- 
scowej jednostki, To nasi 
następcy. 

Stały nadzór nad  prze- 
strzeganiem przepisów 
przeciwpożarowych, na- 
tychmiastowe zlikwidowa- 
nie wszelkich źródeł zagro- 
żeń przynosi efekty. Za 
strażacki Sukces uważa się 
bowiem nie itylko ugasze- 
nie zaistniałego pożaru, ale 
przede wszystkim to, że 
dzięki mieustannej czujno- 
ści i „działalności zabezpie- 
czającej ogień nie powsta- 
je i nie ma strat. 

W tym, że pożarów jest 
mniej, mają także swój 
udział i najmłodsi strażacy, 
ci w harcerskich mundu- 
rach. (sjw) 


Zdjęcia: 
St. Wdowiński 
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NIKT ME RODZ 


Stanisław SZOZŻDA jeszcze na początku tego 
roku nie był pewny, czy stanie na starcie Wyścigu 


Pokoju. 
sportem. 
Dziś opowiada 


Ba, groziło mu całkowite zerwanie z 
Przezwyciężył wszystkie przeciwności 
czytelnikom 


„Świata Młodych” 


o swojej sportowej karierze, 


tare sportowe przysło= 

wie głosi, że najlepszą 

obroną jest atak. Udo= 
kumentowali to nasi kola- 
rze na ostatnich etapach 
XXVII WP. Wspaniałyri 
finiszami na lotnych gór- 
skich premiach, na bież- 
niach stadionów, właśnie 
atakiem udaremniali ofen- 
sywy przeciwników. Obro- 
nili błękitne koszulki dru- 
żynowych liderów, a Stani- 
sław Szozda stanął w Pra- 
dze na najwyższym podium. 
Ten ostatni sukces wywal- 
czony zresztą w sposób nie- 
podlegający dyskusji, liczy 
się najbardziej. A przecież 
jeszcze na początku tego 
roku Stanisław Szozda nie 
był pewny, czy stanie na 
starcie WP lub jakiegokol- 
wiek innego wyścigu. Groź- 
na kraksa podczas zmagań 
na trasie Paryż-Nicea, cięż- 
ka kontuzja, przerwały tre- 


Wyścigu Pokoju zarobił 
3139 sekund bonifikat 
wygrał aż sześć etapó 
a w końcowym rozraci 

ku znacznie wyprzedził na 
stępnych kolarzy? Jak dc 
szło do tego, że Stanisia 
Szozda stał się tytanem 
łączących nie tylko W: 
wę z Berlinem i Pragą? 


SZOZDA 
Z HOKEJOWYM 
KIJEM 


a brak pomysłów nie 

mogli narzekać. Wia- 

domo, zgrana paczka 
Spotykali się najczęściej 
zaraz po lekcjach w jednej 
z bram przy ul. Dąbrow- 
skiego w swoim rodzinnym 
Prudniku. Starsi przechod- 
nie niechętnym okiem spo- 
glądali na grupkę chłopa- 
ków, z których niejeden 
ukrywał w rękawie dymią- 


Jednak tylko najmłodszy 
i najniższy — Staszek — 
zaczął "powoli  urealnlać 
swoje marzenia. Za uzbie- 
rane wspólnie z bratem 
Jankiem pieniądze kupił 
łyżwy i zapisał się do hoke- 
jowej sekcji „Pogoni” 
Prudnik. Później, kiedy 
skończył podstawówkę i zo- 
stał przyjęty do Technikum 
Rolniczego, uczęszczał do- 
datkowo wraz z młodszą 
siostrą Krystyną na zaję- 
cia gimnastyki akrobatycz- 
nej. Trenował krótko, ale 
to wystarczyło do zdobycia 
brązowego medalu na mi- 
strzostwach szkół  rolni- 
czych. Wtedy poczuł smak 
sportowych sukcesów. 


ZAMIENIĘ NARTY 
NA ROWER 


o dawnych kolegów 

D już mie wrócił. Matka 
' przychodziła z wywia- 
dówek coraz bardziej zado- 
wolona, A Staszek zaczyna 
pasjonować się nową dy- 
scypliną —  kolarstwem. 
z zapartym tchem wysłu- 
chuje komunikatów z trasy 
XXI Wyścigu Pokoju, cie- 
szy się z sukcesów Jana 
Magiery i polskiej drużyny. 


SIĘ MISTRZEM 


Prudnik. Pod okiem trene- 
ra Franciszka Surmińskie= 
ko zdobywa pierwsze do-= 
świadczenia, poznaje no-= 
wych kolegów: Mylnika, 
Lisa, Narcika, SŚmyraka, 
Kręczyńskiego — takich aa= 
mych jak on zapaleńców. 

- Początkowo było róż= 
nie mówi dalej Stani= 
sław Szozda Raz udalo 
się przyjechać na metą w 
pierwszej dziesiątce, innym 
razem dopiero w [rzeciej 
Trenowałem jednak coraz 
więcej. Marzyłem, aby zna- 
leźć się w grupie najlep- 
szych juniorów w kraju. 
Nadal jednak nie wicerzy- 
łem własnym siłom. Wciąż 
dźwięczały mi w. uszach 
złośliwe uwagi dawnych 
przyjaciół, wytykających 
mój niski wzrost. To jed- 
nak nie zniechęcało mnie 
do dalszych ćwiczeń, żmud- 
nych treningów. Wprost 
przeciwnie... 


Z BIAŁYM ORŁEM 
W HERBIE 


tartował z powodzeniem w 
S grupie juniorów. Już w se- 

zonie 1968 roku zdobył ty- 
tuł wicemistrza Spartakiady 
Młodzieży. Przegrał tylko ze 
Smyrakiem. Spełniły się pierw- 
sze marzenia Staszka: został 
zakwalifikowany do kadry o- 
limpijskiej. Wiedział, że teraz 
nie wolno mu zawieść trene- 


rów, rodziców. Podwaja jeszcze 


ilość przekręcanych  kilomet- 
rów. Przychodzą poważniejsze 
sukcesy: 5 miejsce w wyścigu 
MON, doskonałe Jokaty na 
Bałtyckim Wyścigu Przyjaźni. 


— Nie wygrałem tej im- 
prezy — wspomina Szozda. 
— Jednak łatwość, z jaką 


Zwyciążyłem niespodziewa= 
nie dla samego niebie, „Po= 
dobnie było na następnym 
etaplo.. 

Obaerwujący wyścię ów- 
czesny trener kadry naro- 
dowej powołał Szozdę do 
reprezentacji kraju. Henryk 
Łasak dostrzegł w tym za- 
wodniku nie tylko talent, 


ale przede wszystkim og- 
romną wolę walki, niesa= 
mowitą prost sportową 
ambicją. Świeżo pasowany 
reprezentant miał teraż 
bronić barw Polski w wy= 


ściąu drużynowym o mi- 
strzostwo świata w Mendri- 
sio. 21-letni debiutant spi= 
suje się nadspodziewanie 
dobrze. Ze 8 jcarii przy= 
wozi brązowy medal. Ale 
było to zaledwie wstępem 
do następnych sukcesów. 
Na igrzyskach olimpijskich 
w Monachium Stanisław 
Szozda zdobywa medal sre- 
brny, na kolejnych mistrzo= 
stwach świata w Barcelonie 
przyczynia się do zdobycia 
pierwszego miejsca przez 
polską drużynę, » w wy- 
ścigu indywidualnym zdo= 
bywa tytuł _ wicemistrza 
świata. 


Trudno jest wyliczyć po- 
zostałe sukcesy kolarza 
Opolszczyzny. Jednak wia- 
domo, że to co w życiu 
osiągnął, zawdzięcza prze- 
de wszystkim własnej pra- 
cy. I pomyśleć, że gdyby nie 
usilne postanowienie sprzed 
kilku lat i ambitne pokony- 
wanie normalnych ludzkich 
słabości, pozostałby niezna- 


ningi. Opinia lekarzy nie 
wróżyła nic dobrego. Do- 
piero po wielu tygodniach 
pozwolono Szoździe wsiąść 
na rower i wznowić ćwicze- 
nia. Ale już żadna rada, 
żadne recepty specjalistów, 
nie mogły wyrównać strat 
treningowych spowodowa- 
nych przerwą na badania, 
leczenie, rehabilitację. 
Czym więc tłumaczyć fakt, ku 
że zwycięzca tegorocznego 


cego papierosa. Nic więc 
dziwnego, że nazywano i 
łobuziakami. 
Zenek, Tadek, Janek, Rysiek 
i Staszek nie przejmor 
się uwagami dorosłych; w 
grupie czuli się bezpieczni 
silni. Zdarzały się też i wa- 
gary, a w związku z tym 
i skargi nauczycieli. 

Jak wszyscy w tym wie- 
marzyli o podróżac 
sportowych 


Ale Antek, własnych sił na 


nego „Faworita” 


przygodach. 


Sam postanawia spróbować 
szosie. 
* Okazja do zdobycia roweru 
« zjawiła się niespodziewanie. 


+ Szkolny kolega Wacek 
Gajewski godzi się wy- 
mienić swojego sfatygowa- 

za nowe 

narty. To nic, że rower nie 
ma przedniego koła, a po- 
zostałe części są mocno 
nadwerężone. Razem z oj- 


cem Staszek remontuje sta- 
lowego rumaka, na którym 
wystartował do wyścigu dla 
niestowarzyszonych. Zaj- 
muje trzecie miejsce. Na 
mecie powitały go drwiny 
kolegów z dawnej paczki: 

— Miałeś szczęście, że 
nie było wiatru — wołali 
złośliwie w jego kierunku. 


— Taki liliput jak ty wpad- 
nie do rowu przy pierw- 
szym lepszym podmuchu... dużo 

Ale Szozda nawet nie 
słuchał tych uwag. Miał 
wówczas 17 lat. Dzień w 
dzień pokonywał dystans 
30—40 km, a po kilku mie- 
siącach był już członkiem 
kolarskiego 


pokonałem 1500 km trasy, 
pozwoliła mi uwierzyć we 
własne możliwości. Szcze- 
gólnie dwa etapy dały mi 
zadowolenia. Na 
pierwszym z nich ucieka- 
łem ponad 40 km. To praw- 
da, nie dojechałem samot- 
nie do mety, przeciwnicy 
zlikwidowali moją ucieczkę. 
Ale mimo to ponownie za- 


klubu LZS atakowałem 


ny nikomu. Bo Stanisław 
Szozda sam powiada, że 
nikt nie rodzi się mistrzem, 
a talent do uprawiania ja- 
kiejkolwiek dyscypliny 
sportu mają wszyscy jedna- 
kowy. Trzeba tylko uwie- 
rzyć we własne możliwości, 
zaufać siłom. 


Z. PRZYBYŁOWSKI 


finiszu. Foto: St. Dąbrowiecki 


AJBARDZIEJ bojowo nasta- 
wiona była Urszula. 

— Ja nie pozwolę! Trzeba 
mu dać nauczkę! Namówię brata, 
żeby go zlał tak, że się nie pozbiera! 
— wykrzykiwała. 

Teresa spojrzała na nią krytycz- 
nie. Ulka zauważyła to. 

— (Coś ty! Gorszysz się może? A 
on?! Miło ci było, kiedy wczoraj, 
gdy szłaś z mamą, głośno i ordynar- 
nie cię zwymyślał”! 

— A jak uderzył Ankę w twarz 
tak, że jej krew poszła z nosa?! — 
wtrąciła się Baśka. 

Dołączyły się jeszcze i Zojka, i 
Maryla, i Ewa. 

Każda miała coś do dodania. Każ= 
da jakąś. skargę. Ich powodem był 
kolega z klasy, Maciek. 


Zarzuty przeciwko Maćkowi (sformułowa- 
ne przez wszystkie 14 uczennic klasy VIIC) 

— bije dziewcz Ance 
nawet krew z Swajz a OSA 

— szczypie dziewczyny po nogach i po 
piersiach, to bardzo boli, a w ogóle jest 
ordynarne. 

— jak spotka którąś na ulicy, to obrzu- 
ca ją nieparlamentarnymi wyzwiskami, 
nie licząc się nawet z tym, że dziewczy- 
na idzie w towarzystwie kogoś dorosłego. 

= Aa: ZNA nie przyjaźni się 
z żadnym m chłopcem w klasie, 
tylko koleżków x Miał z 

I jeszcze uwaga: pozostali chłopcy x 
klasy są inni; nawet jak biją to dla sa- 
bawy, na żarty. 


Maciek przyszedł do tej klasy trzy 
lata temu. Mieszkoł przedtem na wsi. 
URSZULA: Na początku nie był taki, ale 
zawsze był A zabawę — 
ieczka — nie po- 


nie przysz 
jechał. N ao siedzieć. 
MACIEK: N chciał ze mną sie- 


dzieć od pocz 
sam na osta 
pory, dobrze n , 

INNI CHŁOPCY Z/ 


nie z 
Niech dziewcz 
Podobno jest 
nie słyszeliśmy 
kiem. Ale raz 
że krew jej pos 
my. No, nie tak na 3 

URSZULA: On jest 
pimy go. Jak do nas P 
kie pryszcze na gębr€, 
brało. Co? Czy jeszcze 


ają to jak chcą. 
„ Właściwie to 


erzył Ankę tak, 


nie ma, ale w ogóle jest okropny, moja ma- 
ma może potwierdzić. 


MAMY DZIEWCZĄT: To jakiś dziwny 
chłopiec, zachowuje się bardzo wulgarnie. 
Dziewczynki aż boją się wyjść same na 
ulicę, bo obrzuca je wyzwiskami. Nieraz 
słyszałyśmy, zupełnie nie krępuje się tym, 
że my też idziemy. 


NAUCZYCIELKA: Maciek? Świetny u- 
czeń. Inteligentny, oczytany. Unika klasy, 
odludek. Dziewczynki skarżyły się, że za- 
chowuje się niestosownie, rozmawiałam z 
nim, mówił, że się poprawi, ale tak na- 
prawdę to nie chce mi się wierzyć, żeby 
był zdolny do tego, o co-go oskarżają. Wte- 
dy Ance rzeczywiście szła krew z nosa, we- 
zwałam jego rodziców, ojciec powiedział, 
że z nim porozmawia, ale dodał, że on w 
domu jest idealny. 

CHŁOPIEC Z VIII KLASY: Wtedy jak 
'Ance szła krew z nosa, to ja wszystko wi- 
działem. Ona nagle podbiegła do niego i 
zaczęła go okładać pięściami po głowie, 


wtedy odwrócił się i uderzył. Dostała w 
nos. Musiała się polać krew, bo on jest sil- 
ny. 

CHŁOPIEC Z LICEUM: Maciek przycho- 
dzi do nas grać w siatkówkę. Mamy taką 
sekcję. To świetny sportowiec i morowy 
chłopak. Mnóstwo wie, kiedyś pomógł mi 
napisać wypracowanie z polaka, bo ja tego 


„.nie bardzo, bardziej matematykę lubię. 


Ale to 3 klasy różnicy, nie wierzyłem, my- 
ślałem, chce pomóc, to dobra, czy dostanę 
dwóję za własną pracę czy za kumpła, to 
wszystko jedno, a tu — piątkę dostałem! 


INNY CHŁOPIEC Z LICEUM: Słysza- 
łem, że czubi się z dziewczynkami, naj- 
pierw nie wierzyłem w to, co ludzie mówią, 
mam kuzynkę w jego klasie, ale kiedyś 
sam zobaczyłem na ulicy. Szły dwie czy 
trzy dziewczyny, a on wołał za nimi tak... 
no, wolę nie powtarzać. 


MACIEK: Wołały na mnie „pryszczaty”, 
„wsiołek”, później zaczęły się jeszcze gor- 
sze wyzwiska. Ta Anka to zaczęła mnie bić 


ni z tego ni z owego, one to dobrze wiedzą, 
ale nikt inny nie widział i wszyscy myślą, 
że to ja tak sam z siebie rąbnąłem dziew- 
czynę. 

INNI CHŁOPCY Z KLASY: Niech one 
rozgrywają to jak chcą. On jest winien, bo 
chłopak tak się nie powinien w stosunku 
do dziewczyny zachowywać, ale my się 
wtrącać nie będziemy. Nas to nie dotyczy. 

ANKA: Tak naprawdę to ja sama wtedy 
z nim zaczęłam, ale zdenerwował mnie, ba 
na lekcji wszystko umiał i dostał dobry 
stopień. Dobry stopień takiemu... złość mnie 
poniosła. Bardzo dobrze, że zaczęła mi le- 
cieć krew, nic mi właściwie nie było, ale 
wszyscy przekonali się, jaka z niego świ- 
nia. 

To właściwie wszystko. Podsumo- 
wać? — Jak?! 

© Jest przecież dużo klas, do któ- 
rych przychodzi nowy uczeń. 

© Jest wielu chłopców, którzy u- 
żywają ordynarnych słów. 

© Jest niemało dziewcząt, które 
są złośliwe, zadziorne i też nie prze- 
bierają w słowach. 

© Jest wiele sekcji siatkówki, w 
których trenują Świetni sportowcy. 
morowi chłopcy. 


KTO JEST WINIEN TEMU, ŻE 
W VII C ISTNIEJE TAKA NIE- 
PRZYJEMNA SYTUACJA? MO- 
ŻE WY SPRÓBUJECIE SIĘ NAD 


"TYM ZASTANOWIĆ?! 


EWA KŁOSIEWICZ 


Mój rozkaz okazał się jednak 


smatego diabła, który postąpił 
krok naprzód, przednimi łapami 
stając na kładce. Było jasne, do 
czego zmierzał pies Gnatów. 
Chciał przyjąć przeciwnika w 
niewygodnej dla niego pozycji, 
dog musiał zbliżać się po chwiej- 
nej, wąskiej kładce. 

— Prot! Wracaj! — krzykną- 
łem groźnie. z > 
. Lecz i ten rozkaz nie poskut- 
kował. Dog szedł powoli, krok 
za krokiem, ostrożnie, lecz pew- 


nie. Kto wie, czy nie nauczono - 


go chodzić nawet po szczeblach 
drabiny? 

" W połowie kładki zatrzymał 
się, jakby zdając sobie sprawę, 
że przeciwnik jest w lepszej od 
niego sytuacji. Stanął i zawarczał. 


"A kosmaty diabeł zaczął się 


miotać na brzegu. Z pyska wydo- 
bywał mu się dziki charkot. To 
przyczajał się, gotowy do skoku, 
to znów nieomal wskakiwał na 
kładkę, tak go ponosiły nerwy 
i wściekłość. 

Prot zrobił jeszcze kilka kro- 

ków do przodu. Potem nagle cof- 
nął się, jakby świadomy, że na 
wąskiej kładce nie zdoła zwycię- 
żyć przeciwnika. 
"A kosmaty diabeł okazał się 
rozszalałą  bestią, która potrafi 
tylko gryźć i szarpać, ale nie 
umie pracować psim mózgiem. 
Rozwścieczony spokojem  Prota, 
rzucił się nagle na kładkę, aby 
kłami dosięgnąć doga. 

Prot jeszcze się cofnął. A po- 
tem błyskawicznie skoczył do 
przodu i ogromną klatką piersio- 
wą uderzył w przeciwnika, któ- 
ry spadł do potoku na ogromne 
głazy. 

Aż jęknęło. Strugi wody wznio- 
sły się do góry. 

Teraz Prot przebiegł po kładce 
1 spotkał się oko w oko z Fran- 
kiem Gnatem. 

— Ja ci pokażę! — wrzasnął 
chłopak i zamierzył się na Pro- 
ta grubym kijem. 

Pies uskoczył w bok. Koniec 
kija ominął jego łeb i zawisnął 
w powietrzu. Franek Gnat aż za- 
chwiał się, tracąc równowagę. 
A wtedy Prot skoczył, jakby pod- 
rzucony jakąś ogromną siłą, 
i uderzył go piersią. Chłopak 
przewrócił się, a wówczas Prota- 
zy stanął nad nim z rozwartą 
paszczą. 

— Ratunku! — darł się roz- 
paczliwie chłopak. 

Ale kosmaty diabeł stał nie- 
ruchomo po drugiej stronie po- 
toku — oszołomiony czy też 
ogłuszony upadkiem. 

Z chałupy wybiegła Gnatowa. 
Trzymała w ręku siekierę. 

Prot odskoczył od leżącego 
chłopaka i warcząc groźnie obie- 
gał dookoła Gnatową. 
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— Franek do domu! 'Uciekaj do 
domu! — wołała. 

Chłopak pobiegł na czworakach 
do drzwi chałupy. Gnatowa co- 
fała się także, wymachując sie- 
kierą. A Protazy biegał wokół 
niej, to zbliżając się, to znów 
uskakując. Wyglądało na to, że 
po prostu igra sobie z nimi, 
a _  niebezpieczeństwo, które mu 
groziło, traktuje jak zabawę. 

W tym czasie zeskoczyłem ze 
strychu i pomogłem zejść pannie 
Helence i Marczakowi. 

— Prot, do nogi! — krzyknąłem 
na psa. 2 

Z Protem przy nodze podszed- 
łem wolno do chałupy. Przera- 
żony Franek wciągnął do' wnę- 
trza matkę i zatrzasnął drzwi. 

Zapukałem lekko: 


kolacji zamknął się w «wolm 
domku 

Przed kolacją powróciła rów- 
nież do Leska trójka mlodych 
Oczywiście, nie zrobili żadnych 
zdjęć, co było do przewidzenia, 
skoro obydwaj bracia znajdowali 
się w swojej zagrodzie 

Nadszedł zmierzch, a magistra 
Skwarka ciągle jeszcze nić było 
„Mote zepsuł mu się samochód?” 
— pomyślałem | wróciłem do sie- 
bie, do rysunków i matematyki. 

Wkrótce zajrzał do mnie dy- 
rektor Marczak. Minę miał nie- 
zwykle tajemniczą 

— Coś mi się zdaje, że nasa 
różokrzyżowiec — powiedział — 
odbywa w swym domku jakieś 
magiczne praktyki. Baśka i Lud- 
miła zauważyli, że zakrył kocem 
okno swego domku. Nigdy tego 
nie robił. 

Chciałem znowu zająć się ry- 
sunkami, bo mało mnie intereso- 
wały tajne praktyki różokrzy- 
żowca, ale dyrektor Marczak 
zmusił mnie, żeby wyjść na dwór. 
Koniecznie chciał, abym zapukał 
do domku Smitha i wszedł tam 
pod byle jakim pretekstem. 

Okazało się, to zbyteczne. Na 
ławce przed domkiem, gdzie 
mieszkały panny Dohnalowe, sie- 
działo całe towarzystwo i gorącz- 
kowo coś komentowało. 


— Bardzo proszę o czekanik, 
który u państwa zostawił mój 
kolega — ośwadczyłem grzecznie. 

Po chwili drzwi się odemknęły 
odrobinę i przez szparę ktoś wy- 
sunął czekan Marczaka. 

— Do widzenia państwu — po- 
wiedziałem. 

Przeszliśmy podwórze, otwo- 
rzyliśmy bramę i pomaszerowali- 
śmy koło potoku. Po kilkunastu 
minutach już siedzieliśmy w we- 
hikule. 

Na wyboistej drodze do Bystre- 
go napotkaliśmy „hondę”, na któ- 
rej jechał młodszy z braci, a z 
nim jego ojciec, Józef Gnat. 

Na widok wehikułu „honda” 
zatrzymała się na poboczu drogi. 
Wychyliłem się z okienka i mi- 
jając ich, pomachałem im ręką. 
Młodszy Gnat aż gębę otworzył 
ze zdumienia. 

W Lesku dyrektor Marczak po- 
szedł natychmiast na poszukiwa- 
nie zakładu fotograficznego, ja 
zaś wyjąłem z walizki duży no- 
tatnik i zająłem się rysunkami 
oraz matematyką. 

Przed wieczorem _ przyjechał 
skądś swoim  „porschem” pan 
Smith. Nie mówił nikomu, do- 
kąd i po co jeździł, i zaraz po 
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— Podpatrzyliśmy go — szep- 
nął mi Baśka. — Nie zakrył ca- 
łego okna i mogliśmy zajrzeć do 
wnętrza. 

— Bardzo brzydko kogoś pod- 
glądać — zgromiłem go. 

— To przecież różokrzyżowiec 
— bronił się chłopak. A pan dy- 
rektor Marczak twierdzi, że oni 
zajmują się magią. Byłem cieka- 
wy, jak wyglądają obrzędy. 

— I co widziałeś? 

— On ma drugą połówkę taliz- 


"manu. I zestawia ją z pierwszą 


— rzucił mi jak bombę. Pod- 
szedłem i zapukałem do drzwi 
Smitha. 

— Przepraszam pana, panie 
Smith — powiedziałem. — Zja- 
wy. które mam na swych usłu- 
gach, szepnęły mi. że udało 
się panu zdobyć drugą połówkę 
talizmanu. Zwracam się z prośbą: 
czy mógłbym ją obejrzeć? 

„W domku przez dłuższą chwi- 
lę trwała cisza. Potem zaszura- 
ły kroki i w drzwiach stanął 
Smith. W ręku trzymał drugą po- 
łówkę talizmanu. 

Był zmieszany, zawstydzony, 
jak złodziej, schwytany na gorą- 
cym uczynku. 

— Nie myślcie, że ukradłem 
talizman u Pókijanca — zaczął 
się tłumaczyć. — Proszę, tu jest 


list, który wczoraj wieczorem, po 
powrocie od Pókijańca” LULICLE 
lem na oknie swojęgo domku. 

Przeczytalem list. Byl napisany 
na kartce wyrwanej 1 źeszylu, 
po niemiecku, ale z błędami or- 
tograficznymi i gramatycznymi. 

Autot listu rorkazywał Smit- 
howl przyjechać o zmroku do 
mostu na Sanie, przywieźć sto 
dolarów | czekać w samochodzie 
na szosie. Smith tak zrobił. Cze- 
kał w samochodzie na szoaie, na£- 
le ktoś podaredł do wozu, podał 
mu przez okienko talizman | za- 
brał sto dolarów. Potem zniknął 
w ciemnościach 

— Widział pan tego czlowieka? 
— zapytalem 

— Nie. Bylo zupełnie ciemna. 
Księżyc jeszcze nie wzeszedł. 

— A dlaczego pan nas o tym 
nie powiadomił? Może zoręanizo- 
walibyśmy pułapkę na tego osob- 
nika? 

Smith znowu bardzo sie zmie- 
szał 

— Bardzo chciałem mieć tę po- 
łówkę.. Myślałem, że jeśli zesta- 
wię swój falsyfikat z tą prawdzi- 
wą drugą połówką, może sam 
rozwiążę zagadkę 

— | udało się” 

— Nie. Zestawiam te dwie po- 
łówki i nic mi z tego nie wycho- 
dzi. 

Otoczony przez młodzież, He- 
lenkę, Marczaka i Dohnala, oglą- 
dałem uważnie talizman. Nie 
ulegało wątpliwości, że był to tem 
sam, który widzieliśmy u Póki 
jańca. 

— Ale to również falsyfikat — 
stwierdziłem w końcu. 

— Co też pan mówi? — oburzył 
się Smith. — Dałem za niego sto 
dolarów 

— I źle pan zrobił. Podwójnie 
źle. Kupił pan falsyfikat i zapła- 
cił pan dolarami, co w naszym 
kraju jest przestępstwem dewi- 
zowym — powiedziałer 

— Wygląda na autentyk — 
szepnęła Helenka. 

— Owszem. Wygląda na auten- 
tyk — przyznałem. — Ale ten, 
kto go kazał wykonać, nie zna 
się na talizmanach. Talizman 
Kelley'a był kwadratem magi 
nym Jowisza 

— Zgadza się. Z góry na dół 
cyfry tworzą sumę 34 — rzekł 
Smith. 

— Ale sumę 34 powinny two- 
rzyć cyfry również z lewa na 
prawo, albo jak kto chce, z pra- 
wa na lewo. A o tym już ten ktoś 
nie pomyślał. Po drugiej stronie 
talizmanu kazał powtórzyć rysu- 
nek z pierwszej połówki: drugą 
część palmy i człowiek pod pal- 
mą. Napis „Kelley” i obydwie 
daty. 

— Straciłem sto dolarów — 
mruknął Smith. — Myślałem, że 
to autentyk. Przecież oglądali- 
cie ten talizman u Pókijańca... 

— Nie miałem go w ręku — 
odpowiedziałem Smithowi. 

— Było ciemno. Oglądałem go 
przez krótką chwilę — tłumaczy- 
ła się panna Helenka. 

— Myślę, że właśnie o to cho- 
dziło, aby wywołać u pana Smi- 
tha przekonanie, że talizman jest 
autentyczny — dodałem. 

— W takim razie... Pókijaniec 
jest wspólnikiem oszusta! — za- 
wołała panna Helenka. 

— Ach, to są tylko moje do- 
mniemania — bagatelizowałem tę 
sprawę. I nie chcąc, aby dalej 
wałkowano historię  Pókijanca, 
zaprosiłem wszystkich na swój 
biwak. 


C.d.n. 
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KONKURS p.t 
ROZSTRZYGNIETY 


KOMUNIKAT 
JURY KONKURSU 


Na konkurs napłynęło około 20 ty- 
sięcy prac z terenu całej Polski. Nie- 
które przesyłki zawierały po kilka- 
dziesiąt (a niekiedy nawet ponad sto) 
plakatów. Najciekawsze zestawy 
charakteryzujące się bardzo wyrów- 
nanym poziomem otrzymaliśmy m.in. 
ze Szkoły Podstawowej Nr 4 w Lub- 
linie, D.K. Warszawa-Wola, Zbior- 
czej Szkoły Gminnej z Płakowic, 
Szczepu im. Gwardii Ludotcej (Szk. 
Podst. Nr 36) w Lublinie, Szkoły 
Podst. z Dziewoklucza, D.K. w So- 
pocie, Szk. Podst. Nr 10 w Chełmie, 
Szczepu im. Szarych Szeregów z 
W-wy, Szk. Podst. im. A. Mickiewi- 
cza ze Staniątek i wielu, wielu in- 
nych miejscowości. 


Ostatecznie po trzystopniowej se- 
lekcji Komisja Konkursowa złożona 
Z przedstawicieli „Świata Młodych” 
i Warszawskiej Galerii Sztuki Dziec- 
ka, spośród wszystkich nadesłanych 
prac wybrała laureatów stu nagród, 
których listę zamieszczamy poniżej. 
Fundatorem nagród jest Główna 
Kwatera ZHP. 


Redaguje 
STANISŁAW BISKO 
ZAGADKOWE LICZBY 
Wszystkie liczby podane na ry- 
sunku mają wspólną cechę. Tyl- 
ko jedna z tych liczb jest inna 
— nie pasuje do tego zestawu. 
Odgadnij, która to liczba i na- 

pisz krótko dlaczego. 


Prace nagrodzonych autorów moż- 
oglądać do 13 czerwca br. na 
WIELKIEJ WYSTAWIE 
MALARSKIEJ 
W WARSZAWSKIEJ GALERII 
SZTUKI DZIECKA 
ul. Boleść 2, Nowe Miasto (wstęp 
wolny) 

Każdy autor jest tam reprezento- 
wany co najmniej przez jedno dzieło. 
Równocześnie na wystawie znajduje 
się pewna ilość prac nie nagrodzo- 
nych. 

Wystawa ta w nieco skróconej 
wersji zostanie również pokazana 
w czasie wakacji w Kielcach z oka- 
zji Harcerskiego Festiwalu Kultu- 
ralnego Młodzieży Szkolnej. 

Dziękujemy wszystkim autorom, 
którzy zechcieli wziąć udział w na- 
szym konkursie, a szczególne po- 
dziękowania składamy nauczycielom, 
wychowawcom i instruktorom pro- 
wadzącym na co dzień zajęcia z wy- 
chowania plastycznego. Wynikiem ich 
pracy jest bowiem, podkreślany już, 
wysoki poziom wielu nadesłanych 
zestawów. 

Nagrody zostaną w najbliższym 
czasie wysłane pocztą przez GEDAĆ 
ną Składnicę Harcerską. 

KOMISJA KONKURSOWA 


Rozwiązanie wyślij na kartce 
pocztowej w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: — 
„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Spróbuj 
rozwiązać” — zadanie nr 9. Po- 
daj czytelnie swój adres! 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów h 
kowych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 2. 
z © m-ru „Świata Młodych” z dnia 
12041954 r. 


Grze- 


Prawidłowe rozwiazanie — 
gorz Piramowicz. 3 


Bony książkowe otrzymują: Dariusz 
Adach — Bliżyn; Małgorzata Jakimo- 
wicz — Szczecinek; Witoed Janowski 


ODBUDUJEMY 


Autorki tych plakatów pojadą na międzynarodowe zagra niczne ©bozy pionierskie. 
(Chełm), z prawej plakat Grażyny Pater (Staniątki). 


Z lewej praca Wacławy Bodzaik 


PIRZY SWIETA - TRZY PLAKATYU 


Praca Tomasza Zaskórskiego z Zyina 


Foto: K. Adamowski 


LISTA NAGRODZONYCH: 


WYJAZDY NA MIĘDZYN 
WE OBOZY PIONIERSKIE 
1. Wacława Bodzak — Chełm; 2. 
Grażyna Pater — Staniątki; 
WYCIECZKI DO WARSZAWY 
3. Dobrosława  Dziurkowska — 
Sopot; 4. Katarzyna Łuczyńska — 
Kraków; 5. Andrzej Macała — Pła- 
kowice; 6. Ryszard Bajora — Pła- 
kowice; 7. Janusz Korus — Kraków; 
8. Elżbieta Frączek — Pisarzowice; 
9. Bożena Mikanowicz — Lublin; 
10. Marlena Gorzejewska — Cheł- 
mno n/Wisłą; 11. Blanka Białkow- 
ska — Warszawa; 12. Grażyna Grze- 
bińska — Sopot; 13. Krystyna Żołek 
— Gubin; 14. Sylwia Gruntkowska 
— Szamocin; 15. Barbara Bańkz — 
Dziewoklucz; 16. Barbara Polaszek 
— Złotów; 11. Tomasz Zaskórski — 
Żytno; 18. Regina Zajac — Andry- 
chów. 
NAGRODY RZECZOWE 

19. Małgorzata Klębowska — 
Deblin — namiot „Bełdan”; 20. Iwo- 


ARODO- 


na Chudzik — Swory — namiot 
„Bełdan”; 21. Katarzyna Landzberg 
— Warszawa — namiot; 22. Teresa 


Gąbka — Chełm — namiot; 23. Piotr 
Gorczyca — Sławno — mamiot; 24. 
Andrzej Cilulko — Bielsk Podl. — 
zestaw Radiokonstruktor; 25. Jacek 
Kowalczyk — Syców — zestaw Ra- 
diokonstruktor; 26. Grażyna Graczy- 
kowska — Polkowice — śpiwór; 27. 
Lucyna Kudra — Oświęcim — śpi- 
wór; 28. Halina Paryła — Lubin — 
aparat fotograficzny; 29. Wiesław 
Nowakowski — Karlino — aparat 
fotograficzny; 30. Elżbieta Kolman 
— Lublin — koc; 31. Tadeusz Grzy- 
wacz i Mirosław Rybak — Lublin, 
— koc; 32. Jerzy Brzeziński — Resko 
— koc; 33. Aleksandra Pieczonka — 
Kraków — koc; 34. Dorota Woła- 
szewska — Starogard Gd. — koc; 
35. Grzegorz Zadura — Rejowiec 
Fabr. — koc; 36. Hanna Potrapeluk 
— Gubin — koc; 37. Hanna Jelo- 
nek — Lubin — koc; 38. Ewa Pytel 
— Dziewoklucz — koc; 29. Małzo- 
rzata Laszczuk — Lubań ŚL — koc; 
40. Bogdan Sobótka i Robert So- 
bótka — Płock — materac dmucha- 
ny; 41. Stella Jarosz — Nowa Sól 
— materace dmuchany; 42. Gra- 
żyna Młynarska — Płakowice — 
materac dmuchany; 43. Bożena Olej- 
nik — Lubin — materac dmu- 
chany; 44. Maciek Korzeniowski — 


słońce — materac dmuchany ; 42. 
Mieczysława Domalewska — Płako- 
wice — materac dmuchany; 49. Re- 
nata Mikołajczyk — Sikorzyna — 
materac dmuchany; 50. Ryszard 
Jędral — Płakowice — piłka nożna; 
51. Marta Drożdż — Staniątki — 
piłka siatkowa; 52. Zofia Lukasik — 
Słopnice — piłka siatkowa; 53. Da- 
nuta Zienkiewicz — Pisarzowice — 
piłka siatkowa; 54. Danuta Pleczuk 
— Chełm — piłka siatkowa; 55. Ze- 
spół Nr 28 Szczepu ZHP jm. Szarych 
Szeregów W-wa — piłka siatkowa; 
56. Maryla Ogórek — Świdwin 
— piłka siatkowa; 57. Zespół Nr 3 
z KL VIa Szk. Podst. Nr 36 Lu- 
blin — piłka siatkowa; 58. Kazi- 
mierz Aleksandrowicz — Zabrze — 
piłka nożna; 59. Anna Rospond — 
Gdańsk — piłka siatkowa; 60. Wła- 
dysław Górecki — Ciechocinek — 
piłka nożna; 61. Waldemar Niepoń 
— Częstochowa — piłka nożna; 62. 
Artur Proszowski — Słupsk — piłka 
nożna; 63. Wiesława Sokół — Sopot 
— piłka siatkowa; 641. Paweł Doma- 
gała — Jelenia Góra — piłka nożna; 
65. Iza Popieluch — Pionki — ple- 
cak; 66. Bogumiła Kwaśnik — Bytom 
— plecak; 67. Maria Loranc — Ło- 
dygowice Górne — plecak; 68. Ja- 
nusz Plichta — Swidwin — plecak; 
69. Ewa Skasko — Świdwin — plecak; 
70. Ela Rutkowska — Kamień Po- 
morski — plecak; 71. Renata Fur- 
man — Ińsko — wrotki; 72. Bogu- 
miła Romańska — Warszawa — 
wrotki; 73. Drużyna II „Włóczęgi” 
z kl. VIla, Tomaszów Maz. — piłka 
nożna; 74. Teresa Grzymkowska — 
Targowisko — wrotki; 75. Agata 
Skubiejska i Beata Witek — Tarnów 
— dwie pary wrotek; T6. Tomasz 


Suchodolski — Gdańsk — wrotki; 
11. Waldemar Romanowski — Stą- 
porków — wrotki; 78. Maciej Ćwiek 
— Pleszew — wrotki; 19. Józef 
Ślezak — Wieprz — wrotki; 80. 
Anna Łuka — Lipnica Mała — 
wrotki. 

ZESTAWY KSIĄŻKOWE 

4L Henryk Kajper — Bukowina Bo- 


brzańska; 2 Henryk Kowalski — Katy; 
x. Zbigniew Roszkiewicz — Konin; 
24. Malgorzata Łazińska — Dęblin; 55. 
Jacek Piekarzewski — Warsza mę 

rota Gontarczyk — Wzrszav 
la Bielska — Walcz; 44. Wiesław Chmie- 
lowski — Gorlice; 25 Alina Kirzc'.ska 
— Bydgoszcz; %. Mirosława Mróz — 
Marysin; $1. Jan Szymski — Prabuty; 
%. Włlodzimierz Kubiak — Grudziądz; 
s. jan Józków — Grodków; 4. Maria 
Niwa — Mielec; 5. Bogusław Michalak 
— Poznań; %%. Teresa Pachowicz — 
Młynne; yi. Zuzannz Chociłow:ka — 
Łowicz; %%. Iwona Frasuń — Dębno: 
m. Stanisław Kupuiński — Kliszkowicr; 
18M Teresa Młynarska — Nisko. 


PRASOWA 


MEŻAM 


KRAJOWA 


TELEAMATORZY 


Telewizyjną formę łącz- 
ności między hobbystami 
całego świata wymyślił w 
r. 1958 amerykański radio- 
amator, który wpadł na po- 
mysł przekazywania obra- 
zu drogą radiową przy uży- 
ciu normalnego sprzętu ra- 
dioamaforskiego. Pionier- 
skich prób w tej dziedzinie 
dokonało w Polsce dotych- 
czas 2 radioamatorów. Asy- 
stent Wyższej Szkoły Nau- 
czycielskiej w  Częstocho- 
wie, mgr inż. «. TADEUSZ 
ŚWIERCZYŃSKI zbudował 
telewizyjną stację nadaw- 
czo-odbiorczą i jako pierw- 


szy w Polsce nawiązał łącz= 
ność telewizyjną z krótkofa- 
lowcami Japonii, USA, Au- 
stralli, Francji ; NRF, Rze- 
szowlanin EDWARD MA- 
LIK za pomocą sweko sprzę- 
tu uzyskał połączenia z 60 
stacjami telewizyjnymi w 
wielu krajach Kuropy 1 
Ameryki. Zdaniem E. Mali- 
ka telcamatorstwo ma moa- 
żliwości ' upowszechnienia, 
pod warunkiem, że zorgani- 
zuje się w Polsce odpowie- 
dnie szkolenie w tej dzie- 
dzinie. 

(wg „Trybuny Ludu” 

„Trybuny Robotniczej” 

i„Głosu Wybrzeża”) 


TELEFONICZNY ROBOT 


W tym roku ukażą się w 
sprzedaży automaty zgło- 
szeniowe produkowane 
przez Zakłady Radiowe im. 
Kasprzaka w Warszawie. 
Umożliwią one w czasie 
nieobecności właściciela 
przyjęcie rozmowy telefoni- 
cznej i przekazanie zgła- 
szającemu się informacji 
uprzednio zapisanej na ta- 
śmie. 

(wg „Sztandaru Ludu”) 
(bisj 


JONKA,JONEK 


TEKST I RYSUNKI EZ 
S. PAWEL Jr ua 


PANI OGŁOSIŁA N=[Co By Tu WYrivó. 
KONKURS NĄ MNASRĘŁIĆ , MĘŻI 
257 CIEKAHŃSZĄ MIESPO- 
DZIANKĘ PRZYRODNKI. 


A GoytY ZAŁO 
ZYĆ MIN-ZDOŃ 


PRZEDNIA MYŚLI ALE SKĄD 
NZIĄĆ EKSPONA 
24 
| 
MĄ KAŁAMNRNICĘ, 


MOZE SIĘ PRZYDAŁ, 


ALEZ OMA MU- 
"S/AŁABY ZAJĄĆ 
WANNĘ MAMA 
SIĘ NIE ZGODZI 
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POLSKĘ JUTRA-BUDUJ DZIŚ 


CHCESZ ZOSTAC 

— inżynierem 

— technikiem 

— majstrem budowlanym 
Twoja droga do zdobycia zawodu wiedzie poprzez 
naukę zawodu 
W ZASADNICZEJ PRZYZAKŁADOWEJ SZKOLE 
ZAWODOWEJ PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOW- 
NICTWA ROLNICZEGO W GNIEŹNIE 
UL. REYMONTA 13/15 
DZIAŁ SPRAW OSOBOWYCH I ORGANIZACJI 
PRZEDSIĘBIORSTWA, POKÓJ 4 OGŁASZA 
ZAPISY (BEZ EGZAMINU WSTĘPNEGO) DO 
SZKOŁY w następujących zawodach: 
— murarz-tynkarz 


MARTW SIĘ, 
POJEDZIEMY DO 


od 15 lat 3 
— murarz-montażysta A KOT/Ż PEWNIE JIĘ ZAGUBIŁ 
od 17 łat => 


— monter wewnętrznych instalacji sanitarnych 
od 15 lat (ilość miejsc ograniczona) 

— malarz 
od 15 lat — ilość miejsc ograniczona 


RZ. 
y 


— stolarz-cieśla A DOBRZEJ 
od 15 lat Ą ZEKLEKS 
— blacharz-dekarz 
od 17 lat NIE ZAPRO- 


$/E TEJ KAŁĄ- 
MARNICY! DRZĘ 
WA MYSŁ,CO OWĄ 
BY ZJADŁĄ ...2! 


— betoniarz-zbrojarz 

od 15 lat — ilość miejsc ograniczoną 
— mechanik maszyn budowlanych 

od 15 lat — ilość miejsc ograniczona 

Nauka za wyjątkiem zawodu mechanik maszyn 
budowlanych trwa 2 lata. 
Wynagrodzenie w-I roku nauki wynosi 520 zł., 
w II roku nauki 600 zł oraz premia do 25 proc. wy- 
nagrodzenia w zależności od postępów w nauce. 

Po ukończeniu nauki uczeń uzyskuje świadectwo 
ukończenia szkoły zawodowej, nie odbywa wstęp- 
nego stażu pracy. 


KANDYDAT POWINIEN ZŁOŻYĆ: 

— podanie 

— życiorys 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

— 2 fotografie własnoręcznie podpisane 

— zaświadczenie lekarskie o przydatności do za- 
wodu 


UCZNIOWI GWARANTUJE SIĘ: 

— bezpłatne ubranie wyjściowe, kurtkę, sweter 
i koszulę 

— bezpłatne ubranie robocze i narzędzia pracy 

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie szkoły 

— bezpłatny pobyt w okresie zimy na zimowiskach 
i w okresie letnim obóz wypoczynkowy w luk- 
susowym ośrodku wypoczynkowym 

— bezpłatne korzystanie z wszelkich pomocy dy- 

daktycznych i bibliotek szkoły 3 

— wyjazd na wycieczki zagraniczne i krajowe jako 
nagroda dla wyróżniających się uczniów. 

W II roku nauki wszyscy chętni uczniowie mogą 

uzyskać prawo jazdy. Po dwuletniej nienagannej 

pracy Przedsiębiorstwo udzieli pomocy material- 

nej w uzyskaniu mieszkania spółdzielczego. Termin. 

zgłoszenia się uczniów upływa z 'dniem- 31 lipca 

1974 r. W przypadkach uzasadnionych termin ten 

„może być przesunięty o dwa tygodnie. K-105- 
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H OZ/ADEK POZY- 
| -CZYŁ KANARKA, 


JONKO! PRĘDKOI 
JUZ SIĘ ZACZYNA. 
PRZESTAŃ ROZ-> 


MAM TU W DONIU 
LEPSZĄ „KOBRĘŃ JJ 


> RR "R R Ra "R A "> TT R M R TAT To TTE TR. 0 R TT M R BT TT 05 M TT 


